
WIELKOPOLSKI HAFT SNUTKOWY 

ADAM GLAPA 

W ciągu szeregu l a t dzięki sprzyjającym w a r u n k o m 
n ie t y l k o o ch ron i ono w i e l e t r a d y c y j n y c h i r o d z i m y c h 
wytworów k u l t u r o w y c h p r z e d z a n i k i e m , a le z a p e w n i o ­
no i m rozwój i n a d a n o wartości p r z y d a t n e w zaspo­
k a j a n i u naszych c od z i ennych po t r z eb . Dzięki p o p a r ­
c i u i opiece władz niektóre z d z i ed z in t e j w y t w ó r ­
czości doczekały się opracowań m o n o g r a f i c z n y c h i c e n ­
n y c h przekazów. 

Do t y c h szczegółowych zagadnień między i n n y m i n a ­
leży również h a f t s n u t k o w y 

1 Na obszarze W i e l k o p o l s k i s p o t y k a się wśród l u d u 
k i l k a o d m i a n h a f t u , które — zależnie o d materiału 
czy t e c h n i k i w y k o n a n i a — bywają określane j a k o : 
1. h a f t s n u t k o w y l u b s n u t k i golińskie; 2. h a f t n a t i u l u ; 
3. biały h a f t w y k o n y w a n y białymi nićmi n a białym, 
różowym, „modrym" l u b żółtym płótnie; 4. h a f t 
b a r w n y , n a j m n i e j obecn ie r o zpowszechn iony . 

H a f t s n u t k o w y , którego ba rd z i e j wartościowe okazy 
s p o t y k a m y choćby w s k l e p a c h C P L i A , u p r a w i a n y jes t 
do dz i s ia j n a t e r en i e p o w i a t u J a r o c i n (województwo 
poznańskie), w Go l i n i e . Jes t t o j e d n a z o d m i a n h a f t u 
s t o s o w a n y c h szeroko n a w s i w połowie X I X w . H a f t 
t e n m a dość d a w n e t r a d y c j e , o c z y m świadczą zacho­
w a n e r e l i k t y (dostępne d l a nas już n i e s t e t y w n i e ­
l i c z n y c h okazach , s p o t y k a n y c h w W ie lkopo l s c e c e n ­
t r a l n e j , n a K u j a w a c h , Z i e m i L u b u s k i e j ) , a także op i sy 
w l i t e r a t u r z e . 

W X I X w i e k u p r o d u k c j a h a f t u a r t y s t yc znego w p o ­
równaniu z ubiegłymi s t u l e c i a m i , poważnie się z m n i e j ­
szyła. W y k o n y w a n o wtenczas przeważnie h a f t y n a 
użytek kościelny. Niezależnie j e d n a k od tego z j a ­
w i s k a — p o d wp ł ywem p r z e m i a n ekonomic zno - spo -
łecznych, j a k i p e w n y c h osiągnięć t e c h n i c z n y c h w sze-

Ryc. 1. Fragment „koronki renesansowej" pod wpływem której powstały prawdopodobnie i roz­
winęły się „snutki" w poł. XIX w. Reprodukcja z La Dentelłe Renaissance, Th. Dillmont — 

Bibüotheque DMC Repr. Grażyna Wyszomirska, 1953 r. 
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Rj/c. 2. Główne elementy zdobnicze stosowane w snutkach. Nazwy: 1 — pączek, 2 — pęczki potrójne, 3 — 
babo, 4 — dziurka lub kółko pojedyncze, 5 — dziurki-kółeczka potrójne, 6 — dziurki podłużne, 7 — baba, 
8 — koszyczek, 9 — koszyczek podwójny, 10 — kółeczka z dziurkami, 11 — pierścienie z dziurek, 12 — mar-
garetka dziergana, zwana też dziurką tłustą z koszyczkiem, 13, 14 — graniotka, 15 — skrzydło, 16 —• mucha 
(muszka) chuda, 17 — mucha (muszka) tłusta, 18 — pszczoła, 19 — pawie oczko, 20 — pawie oczka potrójne, 
21 — koniec lub gajor z koszyczkiem, 22 — margaretka chuda lub kwiatuszki, 23 — Ustko z pączkiem, 
24 — stokrotka, 25 — pawie oczko w kółku, 26 — margaretka, 27 — Ustko snute, 28 — mertka, 29 — sło­
necznik (połowa), 30 — chmiel, 31 — gwiazda, 32 — serce z pęczkami. Brak na tablicy „tarki" i „pająka". 

Rys. A. Glapa, 1949 r. 

regu ośrodków — na dość znacznych obszarach r o z w i ­
j a się h a f t l u d o w y , którego jedną z o d m i a n j es t h a f t 
s n u t k o w y , z w a n y też „snutkami". 

Za główne p r z y c z y n y r o z w o j u h a f t u s n u t k o w e g o n a ­
leży przyjąć — poza r o z w o j e m przemysłu — r o z p o ­

wszechnien ie w t y m okres ie g o t o w y c h , f abrycznego 
pochodzenia części składowych k o r o n k i renesansowej , 
pod której wpływem powstały s n u t k i . 

Geneza h a f t u s n u t k o w e g o wiąże się, m o i m zdan i em, 
ściśle z koronką renesansową (rye. 1). 
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Ryc. 3. Motywy zdobnicze obwiedzione ściegiem 
przetykanym. Snutki przeciągnięte od „pącz­

ków" sięgają poza linie obwiedzione. 
Fot. A. Glapa, 1948 r. 

Ryc. 4. Fragment haftu snutkowego przed wy­
cięciem płótna. Środkowe przestrzenie w kwia­
tach i pomiędzy „pączkami" wypełnione są siat­

kami (naleciałościami pałacowymi). 
Fot. A. Glapa, 1948 r. 

Ryc. 5. Fragment haftu przed wycięciem płótna. Ryc. 6. Ten sam fragment po częściowym wy-
Fot. A. Glapa, 1950 r. cięciu płótna. Większe otwory nerkowate, tzw. 

„gajory", wypełnione są „koszyczkami". 
Fot. A. Głapa, 1950 r. 
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K o r o n k a r e n e s a n s o w a 2 , z w a n a również koronką 
islandzką l u b koronką z Lüksei ( L u x e u i l ) , wśród tego 
r o d z a j u wyrobów z a j m u j e najpoważniejsze mie jsce . 
Podczas g d y w y k o n a n i e większości i n n y c h rodzajów 
k o r o n e k nastręcza znaczne trudności, k o r o n k a i s l a n d z k a 
może być uważana za jedną z najłatwiejszych. 

K o r o n k a renesansowa składa się z g o t o w y c h już p a ­
sów (taśm), p r z y g o t o w a n y c h podług f a b r y c z n y c h r y ­
sunków i połączonych ze sobą za pomocą łańcuszków 
i kółek różnego r o d z a j u . 

T e n rodza j k o r o n k i j es t ba rdzo s ta ry . Pochodz i o n 
od s ta re j k o r o n k i — kółek w e n e c k i c h . W w i e k u X V I I 
zaczęto w e F r a n c j i naśladować kółka weneck i e . Po ­
czątkowo części zapełnione k o r o n k i zastępowano 
taśmami t k a n y m i i ręcznie d o r a b i a n o t y l k o łańcuszki 
i kółka. O t r z y m a n a w t e n sposób k o r o n k a n i e miała 
tej delikatności, co p r a w d z i w a wenecka , p o m i m o tego 
j e d n a k stała się ba rdzo p o p u l a r n a i na zwano ją k o ­
ronką renesansową. W X V I I I w i e k u t e n rodza j w y r o ­
bów stracił n a popularności. Po jawi ł y się wtenczas 
we F r a n c j i i w B e l g i i d e l i k a t n e k o r o n k i w y k o n a n e 
całkowicie igłą. T e n n o w y rodza j k o r o n k i podbił p u ­
bliczność i k o r o n k a renesansowa n a długo weszła z n o ­
w u w użycie, j a k o nowość ang ie l ska , p o d nazwą „point 
lace" . O d tego czasu stała się n a j b a r d z i e j ulubioną r o ­
botą ręczną, a t o dzięki w i e l k i e m u zróżnicowaniu w i e l u 
rodzajów taśm, które znajdowały się w sprzedaży 
i pozwalały na d o w o l n e układanie deseni k o r o n k i r e ­
nesansowej . 

Obecnie koronkę renesansową w y k o n u j e się podług 
w z o r u na r y sowanego na w o s k o w a n y m płótnie, p a p i e -

2 Podług: L a Den te l l e Renaissance — T h . de D i l l -
mon t , E d i t e u r M u l h o u s e (Alsace) — Bibl iothéque D M C . 
Przy toczony opis k o r o n k i renesansowej p o d a j e m y w e ­
dług tłumaczenia A d y W a p n i a r s k i e j . 

rze płóciennym, bawełnie, na których to materiałach 
r y s u j e się k o n t u r y deseni . Do wzorów p r z y p i n a się 
w o d p o w i e d n i c h m i e j s c a c h taśmy różnego f o r m a t u 
i kształtu — płócienne, bawełniane l u b j e d w a b n e i łą­
czy się j e zgodnie z r y s u n k i e m łańcuszkami i kółkami 

P o d wp ł ywem tego r o d z a j u k o r o n k i powstały zapewne 
smutk i , które w t e chn i c e w y k o n a n i a częściowo róż­
nią się o d k o r o n k i r enesansowe j , a swą ażurowością 
oraz niektórymi e l e m e n t a m i ba rd zo są podobne do n i e j . 

S n u t k i by łyby więc uproszczoną w techn ice , a o d ­
mienną w z d o b n i c t w i e formą k o r o n k i r enesansowe j , 
która do l u d u dostała się z pałacu a lbo z kościoła, l u b 
przez w z o r n i k i w połowie X I X w . Po p r z e d o s t a n i u się 
na wieś, do chłopów, k o r o n k a uległa g r u n t o w n e m u p r z e ­
kształceniu i zamieniła się w h a f t przez w y e l i m i n o w a ­
n i e g o t o w y c h taśm, które zapewne u l u d u się n i e 
przyjęły ze wzg lędów e k o n o m i c z n y c h . M ie j sce i c h za­
ję ły różnego r o d z a j u m o t y w y i k o m p o z y c j e o c h a r a k ­
terze l u d o w y m , n a który — między i n n y m i , j a k zoba­
c z y m y — w w i e l k i e j m i e r z e wpłynę ły p r y m i t y w n e 
narzędzia. 

W połowie X I X w i e k u s n u t k i były w p o w s z e c h n y m 
użyciu w e w s p o m n i a n e j już Go l i n i e . N i m i h a f t o w a n o 
i zdob iono c z epk i , f r y z k i , koszu le (noszone p o d s t a ­
n i c z k a m i , z w a n y m i sznurówkami) na rękawach p o ­
między napięstkiem a łokciem, j a k również zapask i 
noszone n a spódnicach d l a ozdoby. H a f t y te wówczas 
były t a k pospo l i t e i w t a k w i e l k i c h ilościach j e w y ­
k o n y w a n o i noszono, że w n i edz i e l e i święta było od 
n i c h w kościele śnieżnie biało, a n i e w i a s t y u b r a n e 
w białe s t r o j e i h a f t y wyg ląda ły — podług l u d o w e g o 
określenia — j a k łabędzie. M o t y w y zdobnicze t y c h 
s t a r y c h snu t ek , szczególnie n a zapaskach, by ły w ięk­
sze niż obecnie i wypełn ia ły całą dolną i c h połowę. 
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H a f t y te j e d n a k z początkiem X X w i e k u zaczęły dość 
szybko zanikać p o d w p ł y w e m wchodzącego w modę 
h a f t u n a t i u l u , znaczn ie łatwiejszego do w y k o n a n i a 
i o w i e l e tańszego. 

Z p o w o d u w i e l u p r z y c z y n dz is ia j n i e s t e t y s n u t e k 
z X I X w i e k u już n i e pos i adamy . P iękne okazy tego 
h a f t u , g łównie w pos tac i czepków, w okres i e między­
w o j e n n y m były p r z e c h o w y w a n e w Dz i a l e L u d o z n a w ­
c z y m i m . H e l e n y i Wies ławy C i c h o w i c z M u z e u m W i e l ­
kopo l sk i e go w P o z n a n i u . R z a d k i e te oka z y zginęły 
w czasie o k u p a c j i w r a z z całymi z b i o r a m i . Wśród 
ludności golińskiej dz i s i a j , po dwóch światowych w o j ­
n a c h , też już n i e można znaleźć żadnego okazu . 
Wszys tk i e poszły do g r o b u w r a z z i c h właścicielkami. 
Wyjątek s t a n o w i k i l k a okazów znajdujących się 
w M u z e u m P o m o r s k i m w T o r u n i u ( ryc . 20, 21). 

D r u g i okres s n u t e k golińskich wiąże się ściśle z oso­
bą H e l e n y Moszczyńskiej , byłej wjaścicielki G o l i n y . 
P r z ypada o n n a l a t a o d 1894 do 1945 r o k u . W t y m to 
czasie Moszczyńska otaczała opieką ginące s n u t k i go -
lińskie, wprowadzając do mie j scowego h a f t u l u d o w e ­
go szereg elementów z d o b i n o w y c h , n i e mających 

z n i m n i c wspólnego. Z d o b i n y te przyjęły się i są 
n i e k i e d y s tosowane w obecnych s n u t k a c h j a k o w z o r y 
w p r o w a d z o n e przez Moszczyńska. D l a e tnog ra f a j es t 
to k l a s y c z n y przykład p r z e n i k a n i a wartości pałaco­
w y c h do s z t u k i l u d o w e j . D o t y c h mo tywów należy 
k i l k a rodzajów s iatek, s t o s o w a n y c h głównie do w y ­
pełniania większych w o l n y c h płaszczyzn (ryc. 4, 
12, 19). 

O p i e k a Moszczyńskiej polegała n a g r o m a d z e n i u 
dziewcząt w i e j s k i c h w pałacu i zachęcaniu i c h do 
w y k o n y w a n i a s n u t e k d l a po t r z eb d w o r u oraz na włas­
n y użytek h a f c i a r e k , do ozdoby w mie j sce r o z p o w ­
szechniających się haf tów na t i u l u , j a k również do 
w y k o n y w a n i a szeregu haf tów d l a mie j scowego i o k o ­
l i c z n y c h kościołów. W t y m to czasie w i d y w a n o w p a ­
łacu po kilkanaście d z i ewc z yn wyszywających se rwe ty 
d l a kościołów. Każda z n i c h wykonywała jakiś 
f r a g m e n t całości podług swego pomysłu, b y później 
pod b a c z n y m o k i e m zespołu rówieśnic połączyć części 
w całość. P r z y układaniu poszczególnych motywów, 
n p . serc, g w i a z d i t p . , w całość Moszczyńska służyła 
dziewczętom r a d a m i , podsuwała p e w n e możliwości, 
które d z i e w c z y n y akceptowały l u b odrzucały. 
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Ryc. 10. Rodzaje ściegów stosowanych w hafcie snutkowym. Rys. A. Glapa, 1948 r. 

Z tego to ok r e su przechował się do 1940 r o k u obrus 
ołtarzowy, w y k o n a n y przez s i o s t r y Banaszyńskie d l a 
ks. Sk r zyd l ewsk i ego , wówczas proboszcza w Pon i ecu . 
N a k r y c i e to haftowały Banaszyńskie na zamówienie 
Moszczyńskiej. Wykończy ły j e krótko p r zed pierwszą 
wojną światową. Se rwe ta ta do początku o k u p a c j i 
znajdowała się w Pon i e cu i była n a j s t a r s z y m h a f ­
t e m — na j l ep s z ym o d z w i e r c i e d l e n i e m snu t ek s t a r o -
golińskich, w y k o n y w a n y c h ongiś na czepkach, f r y z -
kach , koszu lach , zapaskach i t p . D r u g i m okazem za­
c h o w a n y m do dz is ia j j e s t o b r u s „składkowy", w y k o ­
n a n y k o l e k t y w n i e przez m i e s z k a n k i G o l i n y w l a t a c h 
w o j n y 1914—1918, o f i a r o w a n y do mie j scowego kościoła 
na uproszen ie p o w r o t u najbliższych z. f r o n t u . W t y m 

a 

Ryc. 11. Fazy wykonania koszyczka. Rys. A. Glapa, 
1949 r. 

s a m y m ce lu w y k o n a n o później albę. Inicjatorką t y c h 
p rac była Moszezyńska. Następną większą pracą za­
chowaną j es t znów obrus , w y k o n a n y k i l k a l a t po 
p i e rwsze j w o j n i e światowej przez Helenę B e r n a s o w -
ską i Michal inę P a w l a k . O b r u s t e n m a w przybl iże­
n i u około 60 c m szerokości i 350 c m długości. Został 
on o f i a r o w a n y d l a m ie j scowego d r e w n i a n e g o kościółka, 
gdzie też zna jdu j e się obecnie . 

O b o k t y c h większych prac w y k o n y w a n o mnie j s ze 
i większe, i n d y w i d u a l n i e i „składkowo" . By ły to p r z e ­
różne s e r w e t k i , p odus zk i , b l u z k i , kołnierzyki, które 
w y k o n y w a n o t a k d l a d w o r u , j a k i d l a siebie. J e d e n 
z t a k i c h kompletów, z r o b i o n y d l a Moszczyńskiej, zo­
stał w y s t a w i o n y na Powszechne j W y s t a w i e K r a j o w e j 
w P o z n a n i u w 1929 r. i otrzymał złoty m e d a l . Z tego 
nagrodzonego k o m p l e t u , m i m o d r u g i e j w o j n y świato­
we j i p r z e w r o t u społecznego, zachowało się jeszcze 
k i l k a se rwe tek , które są w p o s i a d a n i u Moszczyńskiej. 

T r z e c i m e tapem r o z w o j u s n u t e k golińskich j es t za­
czynający się okres l a t p o w o j e n n y c h , od 1945 r. Po 
w o j n i e , r e f o r m i e r o l n e j i p r z e m i a n a c h społecznych, 
które również n i e ominęły G o l i n y , zdawało się p o ­
czątkowo że s n u t k i już zupełnie zanikły. Sprawę p o ­
garszały: b r a k materiału, przede w s z y s t k i m o d p o w i e d ­
n i c h n i c i , b r a k k o b i e t znających technikę h a f t o w a n i a 
(zostały t y l k o t r z y h a f c i a r k i ) , zajęcia ludności w i e j ­
sk i e j , p r z e t r z eb i one j przez o k u p a n t a , zmuszone j przez 
okres przejściowy znacznie więcej pracować niż p r z ed 
wojną. Trudności te, na szczęście, by ły t y l k o c h w i ­
l owe . 

P i e r w s z y zainteresował się s n u t k a r n i Wojewódzki 
Wydział K u l t u r y i S z t u k i w P o z n a n i u (Re ferat K u l ­
t u r y L u d o w e j ) , który jeszcze w 1945 r o k u p o i n f o r m o ­
wa ł za in t e resowane i n s t y t u c j e o s tan ie haftów gol iń-
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ñyc. 12. Serwetka z gwiazdą wypeł­
nioną „siatka", elementem rzadko 
stosowanym w hafcie snutkowym. 
Siatkę do snutek wprowadziła Hele­
na Moszczyńska. Fot. A. Glapa, 1946 r. 
Ryc. 13. Serwetka. Haftowała Helena 
Bernasowska. Fot. A. Glapa, 1946 r. 

Ryc. 14. Fragment serwety dobrze 
wyprasowanej. Oryginał z ok. 1910 r. 

Fot. M. Kórnicki, 1950 r. 

Ryc. 15. Serwetka wykonana po 
1945 r. dla placówki handlowej. W 
celu obniżenia kosztów wykonania 
na zamówienie, w środku zostawiono 
większą płaszczyznę płótna. Fot. A. 

Głapa, 1950 r. 
Ryc. 16. Serwetka wykonana przez 
mieszkanki Goliny, pow. Jarocin, 

1946 r. Fot. A. Glapa. 



s k i c h i możliwościach i c h p o d t r z y m a n i a . Rzucona 
przez Wydzia ł myśl ożywienia h a f c i a r s t w a została 
podjęta przez Wielkopolską Spółdzielnię Przemysłu 
L u d o w e g o w P o z n a n i u , która — po w s z e c h s t r o n n y m 
zbadan iu stosunków n a m i e j s c u i z d o b y c i u t a k b a r ­
dzo p o t r z e b n y c h o d p o w i e d n i c h n i c i — w październi­
k u 1947 r o k u zorganizowała k u r s haftów golińskich. 
Spółdzielnia ta , j a k o placówka h a n d l o w a o p e w n y m 
podłożu i d e o w y m , postawiła sobie za ce l : 

1. nauczyć j a k największą liczbę osób t e c h n i k i w y ­
k o n y w a n i a snu tek , 

2. dać ludności m i e j s cowe j wyżyć się es te tyczn ie 
w f o r m i e d l a n i e j na j odpow i edn i e j s z e j , a przez t o u r a ­
tować wartości l u d o w e p r z e d zagładą, 

3. zbadać możl iwości w p r o w a d z e n i a s n u t e k n a r y ­
n e k h a n d l o w y — d l a korzyści t a k mieszkańców G o l i ­
n y , j a k i spółdzielni. 

K u r s trwał t r z y miesiące (80 godz in p racy ) . Brało 
w n i m udział 51 dziewcząt. Finansowały go M i n i s t e r ­
s two K u l t u r y i S z t u k i i M i n i s t e r s t w o O p i e k i Społecz­
ne j . Organizatorką techniczną była J a d w i g a Musza l ska , 
kierowniczką fachową na j zdo ln i e j s za m i e j s c o w a h a f -
c i a r k a He l ena Be rnasowska , która n a odbywających 
się w i e c z o r a m i l e k c j a c h w m i e j s c o w y m D o m u Spo ­
łecznym zapoznawała młode g o l i n i a n k i z techniką 
snutkową, m o t y w a m i z d o b n i c z y m i , i c h miejscową t e r ­
minologią, t r a d y c y j n y m i zasadami k o m p o z y c j i i h i ­
storią s n u t e k . 

Obserwując zamiłowanie młodego poko l en i a , j ego chęć 
otoczenia się r o d z i m y m pięknem, j a k również w i e l k i e 
postępy w z a p o z n a w a n i u się młodzieży z t r a d y c y j n y m i 
m e t o d a m i h a f t o w a n i a o raz rozważając zamówienia 
przedsiębiorstw k r a j o w y c h — stwierdzić m u s i m y , że 
op i eka państwa i społeczeństwa znalazła się na wła­
ściwej drodze i n a d a l j e s t pożądana. 8 

3 Poważny wkład w opiekę i rozwój s z t u k i l u d o w e j 
w l a t a c h p o w o j e n n y c h w G o l i n i e i n a t e r e n i e p o w i a t u 
jarocińskiego wniósł m g r L e o n K a c z m a r e k , ówczesny 
przewodniczący Wydziału P o w i a t o w e g o i s ta ros ta p o ­
w i a t u , obecnie pro fesor U n i w e r s y t e t u Lube l sk i ego . 

H a f t o w a n i e techniką snutkową żywotne j es t dz i s ia j 
t y l k o w Go l i n i e , a jeszcze p o d kon i ec X I X w i e k u 
p r a k t y k o w a n e było n a szerszych obszarach W i e l k o ­
p o l s k i , których dotychczas dokładnie, ze względu na 
b r a k badań n a obs ze rn i e j s z ym t e r y t o r i u m , określić się 
n i e da. 

W t r a k c i e w y c i n k o w y c h badań t e r e n o w y c h n a p o t k a ­
no h a f t y w y k o n a n e tą techniką w p o w . s z a m o t u l s k i m , 
w p o w . leszczyńskim, w Dąbrówce W l k p . , p o w . m ię ­
dzy r z e ck i , o r a z w p o w . krotoszyńskim. Według p r a c y 
H a l i n y Mikułowskie j — „Strój k u j a w s k i " ( „At las p o l ­
s k i c h stro jów l u d o w y c h " ) , h a f t t e n również u p r a ­
w i a n o n a K u j a w a c h . Przypuszczać więc można, że 
h a f t s n u t k o w y w X I X w . był r o z p o w s z e c h n i o n y n a 
większych p r z e s t r z en i a ch i rozwi ja ł się w n i e j e d n y m 
ośrodku (pa t r z m a p a ) . 

S n u t k i w y k o n u j e się na bia łym płótnie bieJiźnianym, 
fabrycznego w y r o b u , moż l iwie średniej grubości 
( 1 7 —2 0 n i t e k na 1 cm) . W okres ie międzywojennym 
przeważnie używano płótna f i r m y „Si lesia". M a t e r i a ­
łem, którym bezpośrednio w y k o n u j e się s n u t k i , są 
białe, s i lne n i c i , trochę grubsze od m a s z y n o w y c h n r 30, 
i bawełniczka biała D M C n r 20—25. 

Narzędzia niezbędne t o igła średniej grubości 
n r 4—6, przekłuwacz do d z i u r e k , nożyczki i n a p a r s t e k 

Pierwszą n i e z m i e r n i e ważną czynnością jes t w y k o ­
nan i e pro jektów wzorów zdobn i c zych . N i e ws zy s tk i e 
h a f c i a r k i — j a k d a w n i e j , t a k i t e raz — projektują m o ­
t y w y . P r o j e k t o w a n i e j es t czynnością ważną i niełatwą 
a t y m trudniejszą, jeśli myśli swe r e a l i z u j e się p r o ­
s t y m i środkami, które często już z góry narzucają 
formę rozwiązania. 

W z o r y h a f t u dz is ia j r y s u j e się przede w s z y s t k i m na 
pap ie r ze — już to z własnej f a n t a z j i , już t o w o p a r ­
c i u o t r a d y c j e ( ryc . 2). D o w y k o n y w a n i a kół r e g u l a r ­
n y c h , łuków i t p . f o r m h a f c i a r k i używają m i s ek , g a r n ­
ków, s zk lanek , kiel iszków, zależnie od wielkości p r o ­
j e k t o w a n e g o w z o r u . M o t y w y roślinne — n p . mirtę, 
r u m i a n e k , akację i t p . — rysują często z n a t u r y . 
G w i a z d y i i n n e m o t y w y s y m e t r y c z n e wycinają w p r o s t 
nożyczkami z p a p i e r u , po u p r z e d n i m o d p o w i e d n i m 
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złożeniu k a r t k i . Następnie wyc ię ty m o t y w kładą na 
płótnie i obrysowują. I n n e n a t o m i a s t m o t y w y o d b i ­
jają za pomocą k a l e k . D a w n i e j , j a k p e w n e t r a d y c j e 
wskazują, w z o r y h a f t u w y k o n y w a n o w p r o s t na płót­
nie, a zdo ln ie jsze h a f c i a r k i także haftowały n a płótnie 
bez r y s u n k u . Taką niezwykłe uzdolnioną hafciarką 
była a n a l f a b e t k a M a r c y n a T r z ec i ak . Szereg j e j p rac 
zachowało się po w o j n i e — są to różne części b i e l i z n y 
kościelnej. 

•Po p r z en i e s i en iu mo t ywów na płótno, m ie j sce p o ­
znaczone o łówkiem l u b kalką o b w o d z i się białą b a -
wełniczką, ściegiem p r z ed igłą ( p r z e t y k a n y m , f a s t r y -
gowym) . Obw i ed z i one e l emen ty z d o b i n w idoc zne są 
na r yc . 3. N a t o m i a s t mie j sca , które mają być w y ­
h a f t o w a n e g r u b i e j , p l a s t y c zn i e j , t z w . „tłuste", obwodz i 
się i wypełnia ściegiem łańcuszkowym. Obwodzen i e 
to m a na c e l u zachowan i e r y s u n k u , który zac iera się 
przez dłuższe używanie płótna podczas p ra cy . W z m o c ­
n ien ie materiału, zazwycza j o d wewnątrz , z w y k l e p r z e ­
kłutego czy też wyciętego, j a k również i nadan i e 
pewne j plastyczności potęguje piękno haftów. 

Następną czynnością j es t n a s n u w a n i e , w y k o n y w a n i e 
samych snu t ek . Po lega ono na przec iąganu n i c i od 
jednego m o t y w u do d rug i ego . P r z y n a s n u w a n i u zawsze 
należy igłą przebijać płótno w wewnętrznych m i e j ­
scach poszczególnych m o t y w ó w — tuż za l i n i a m i o b ­
w i e d z i o n y m i nitką ( pa t r z : r y c . 3). W w y p a d k a c h w ięk ­
szej odległości m o t y w ó w od siebie, d l a skrócenia s n u ­
t e k w y k o n u j e się „pęczki" , które p r z e w i d u j e się już 
w p r o j e k c i e w z o r u h a f t u . Pęezki te, po j edyncze czy 
zb i o rowe ( ryc . 3, 4; przeważnie się używa po t r z y 
złączone razem) są również m o t y w e m d e k o r a c y j n y m . 

G d y pożądane przes t r zen ie zostały już nasnute , 
przystępujemy z k o l e i d o w y k o n a n i a d z i u r e k w m i e j ­
scach, które się chce mieć puste . Małe d z i u r k i w y ­
k o n u j e się przekłuwaczem, większe i podłużne w y c i n a 
się nożyczkami ( ryc . 5, 6). P r z y t y m lep ie j j es t — ze 
względu na możl iwości strzępienia się i ściągania płót­
na — d z i u r e k n i e wykonywać w większej ilości, lecz 

po jedynczo , t a k b y można zaraz po przekłuciu każdą 
dziurkę obhaftować. W m ie j s cach większych d z iu r ek , 
l iczących co n a j m n i e j 2 c m średnicy, należy p r z e w i ­
dzieć w środku w y k o n a n i e t a k zwanego „koszyczka" 
(ryc. 7, 19) l u b jednego czy zespołu pęczków. 

H a f t o w a n i e obwodów d z i u r e k w y k o n u j e się ście­
g i e m okrę tkowym l u b d z i e r g a n y m (ryc. 8). P r z y o b u 
ściegach zwraca się uwagę na właściwe p r z y k r y c i e 
l i n i i o b w i e d z i o n y c h nicią, konturów m o t y w u , oraz na 
s t a ranne p r z y k r y w a n i e nakłutych l u b naciętych k r a ­
wędzi płótna. Ścieg d z i e r gany można s t o sunkowo 
łatwo odróżnić o d ściegu okrętkowego po s w o i s t y m , 
r e g u l a r n y m łańcuszku, tworzącym z w y k l e jedną k r a ­
wędź zdob iny . Zawsze ściegiem d z i e r g a n y m w y k o n u ­
j e się pęczki, okrętkowym zazwyczaj szeregi d z i u r e k 
i p l as tyczne części motywów. W każdej robótce całe 
piękno t k w i właśnie w s t a r a n n y m układaniu t y c h 
ściegów, polegających głównie n a j e d n a k o w y m co do 
długości i wysokości, a równoległym co do k i e r u n k u 
układaniu n i t e k , t a k b y tworzy ły one równe wałeczki 
o j e d n a k o w y c h l i n i a c h pod wzg lędem regularności 
krawędzi łuków, wysokości i wypukłości. Zasadnicze 
rodza je ściegów używanych p r z y w y k o n y w a n i u h a f t u 
s n u t k o w e g o podaje r y c . 10. 

Koszyczek w y k o n u j e się w t e n sposób, że n a j p i e r w 
obszywa się ściegiem okrętkowym l u b d z i e r g a n y m 
otwór w płótnie ( ryc. 11). Następnie igłą od wewnątrz 
o t w o r u ( ryc. l l a ) p r z eb i j a się materiał na krawędzi 
obdz i e rgane j , zakładając pod igłą z p r z o d u nitkę, po ­
t e m przeciąga się nitkę do pożądanej wielkości oczka 
koszyczka ( ryc. l i b ) . Dalsze oczka p ierwszego szere­
g u w y k o n u j e się podobn ie , p r z y c z y m zawsze n a ­
stępne oczko zahacza się o poprzedn ie . Po w y k o n a ­
n i u oczek dookoła koszyczka , w c e l u n a d a n i a i m r e ­
g u l a r n y c h l i n i i — wewnętrzną krawędź koszyczka 
obciąga się nitką, a p r z y obciąganiu n a p i n a się oczka 
do środka, w ce lu o t r z y m a n i a wyraźnych p r o m i e n i 
z n i t e k składających się na oczka. N i e k i e d y w y k o n u ­
j e się w kos z y c z ku d w i e l u b t r z y d r a b i n k i oczek, t w o -

Ryc. 18. Mieszkanki Goliny (pow. 
Jarocin) haftujące pod kierunkiem 
Heleny Bernasowskiej (z lewej), 

cenionej we wsi hafciarki. 
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Кус. 19. Serwetka wykonana na użytek własny w 1949 r. Ze zbiorów Leona Kaczmarka. 
Fot. Grażyna Wyszomirska, 1954 r. 

rząc przez to swoistą siatkę ( ryc. 7). W t y m w y p a d k u 
drabinkę drug iego szeregu oczek zahacza się pierwszą, 
wykonując ją t a k samo j a k poprzednią. 

Inną formą techniczną i dekoracyjną, będącą n a l e c i a ­
łością pałacową, a przyjętą od H e l e n y Moszczyńskiej, 
j es t k i l k a rodzajów s ia t ek ( ryc. 4, 12, 19). S i a t k i t e w y ­
k o n u j e się wyłącznie igłą i nicią służącą głównie do 
n a s n u w a n i a . W zależności od pożądanych efektów, 
s i a t k i w y k o n u j e się o oczkach większych l u b m n i e j ­
szych. R o b i się j e po o b w i e d z e n i u motywów, p r z ed 
rozpoczęciem okrętkowania czy o b d z i e r g i w a n i a . S i a t ­
k i te są na ogół mało stosowane. U m i e j e wykonywać 
za ledwie k i l k a osób. Przyczyną n i e p r z y j m o w a n i a się 
t y c h motywów jest , j a k tłumaczą m i e j s c o w e h a f c i a r k i , 
trudność w y k o n a n i a , b r a k znajomości i n i e z m i e r n i e 
żmudna praca . 

W y k o n y w a n i e poszczególnych ściegów, j a k i s ia tek 
n i g d y n i e rozpoczyna się węzełkiem na n i t ce , lecz 
d y s k r e t n y m , a s i l n y m u m o c o w a n i e m n i t k i w płót­
n ie — przez w y k o n a n i e k i l k a k r o t n i e małego ściegu 
okrętkowego. 

Po w y h a f t o w a n i u w s z y s t k i c h motywów, g d y całość 
jest już go towa, robótkę p ierze się w rękach, na j l ep i e j 

przez płechtanie w m y d l a n e j wodz ie . T a k i e płechta-
n i e przyśpiesza rozpuszczenie k a l k i i ołówka oraz za­
pobiega z r y w a n i u się snu t ek . Ze względu na cząsteczki 
k a l k i , którą dość t r u d n o wyprać, robótki należy s u ­
szyć na słońcu. Jeżeli po j e d n o r a z o w y m w y p r a n i u 
i w y s u s z e n i u k a l k a jeszcze j e s t w idoc zna , należy r o ­
bótkę jeszcze raz zamoczyć w wodz i e , trochę popłech-
tać i znów suszyć n a słońcu. Czynności te t r z eba t a k 
długo powtarzać, aż k a l k a zupełnie z n i k n i e . 

Po w y p r a n i u konieczną czynnością j es t p r a sowan i e . 
P r a su j e się robótkę t y l k o z l e w e j s t r ony , n a miękkiej 
podkładce. Przez j e d n o s t r o n n e p r a s o w a n i e h a f t n i e 
t r a c i , lecz z y sku j e n a plastyczności ( ryc . 13, 14, 19). 
W w y p a d k u b r a k u żelazka dobre j jakości, w ce lu za ­
bezpieczenia się p r z ed p r z y p a l e n i e m , należy prasować 
przez cienką szmatkę. 

Po w y p r a n i u n i e z m i e r n i e ważną czynnością, w y m a ­
gającą w i e l e znajomości i w y c z u c i a cech materiału, 
j es t w y c i n a n i e płótna z mie j sc , n a d którymi p r z eb i e ­
gają s n u t k i . D o w y c i n a n i a są niezbędne nożyczki 
o o s t r y c h końcach. W y c i n a n i e ro zpoczyna się po p r a ­
w e j s t ron ie , przez nacięcie płótna w m i e j s c u w o l n y m 
od snu t ek . Następnie p r z e w r a c a się robótkę i w y c i n a 
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Ryc. 20. Denko czepka tiu­
lowego z okolic Kruszwicy 
ozdobione elementami snut-
kowymi. Ze zbiorów Działu 
Etnograficznego Muzeum Po­
morskiego w Toruniu. Fot. 
Grażyna Wyszomirska, 1954 r. 

Ryc. 21. Kołnierzyk z okolic 
Kruszwicy ozdobiony elemen­
tami snutkowymi. Ze zbiorów 
Działu Etnograficznego Mu­
zeum Pomorskiego w Toruniu. 

Fot. M. Kubiak, 1954 r. 
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płótno z l ewe j s t r o n y , zaczynając od m ie j s c naciętych, 
tnąc l e k k o p o d h a f t , t a k aby płótna n i e było widać. 
P r z y w y c i n a n i u nożyczkami należy l e k k o unosić m a t e ­
riał do góry, co zapobiega przecięciu s n u t e k , zdar za ­
jącemu się m i m o w i e l k i e j u w a g i i p r a k t y k i , h a f -
c i a r k o m n a w e t ba rdzo biegłym. W p r z y p a d k u p r z e ­
cięcia j e d n e j czy k i l k u n i t e k — należy j e igłą 
umocnić w m a t e r i a l e , t a k a b y się da le j n i e pruły. 
W żadnym ra z i e n i e w o l n o po przecięciu j ednego 
końca s n u t k i odcinać j e j n a d r u g i m końcu, gdyż t a k i e 
z b y t pochopne postępowanie p o w o d u j e wyskoczen i e 
s n u t k i następnej, która była połączona z poprzednią. 

G d y robótka p r z y w y c i n a n i u s n u t e k pobrudziła się, 
co b y w a dosyć często, należy ją jeszcze ra z wyprać 
i wyprasować. 

Niektóre h a f c i a r k i krochmalą s n u t k i , które stają 
się przez t o s z t ywn i e j s z e i j a k b y świeższe. Zab i eg 
t e n wykonują pocierając s n u t k i gałgankiem u m a ­
c z a n y m w k r o c h m a l u . 

Większe prace , wymagające dłuższego czasu w y k o ­
n a n i a , n p . w i e l k i e s e r w e t y , wykonują h a f c i a r k i m e ­
todą „składkową", polegającą na w y k o n a n i u przez 
kilkanaście osób p e w n y c h f ragmentów całości, które 
łączy się później . Istnieją d w a sposoby łączenia. 
P i e r w s z y — p ros t y , s t o sowany g łównie do łączenia 
kwadratów l u b prostokątów —• po lega na p r z y s z y w a ­
n i u i c h do z rob i one j metodą szydełkową l u b f a b r y c z ­
ną t a s i e m k i . D r u g i sposób, że t a k nazwę, s n u t k o w y — 
jes t właśc iwy d l a h a f t u snu tkowego . Po lega o n n a 
t y m , że z r ob i one przez różne osoby, podług o p r a c o w a ­
n y c h n a pap ie r ze wzorów, f r a g m e n t y układa się n a 
k a w a l e materiału i k o m p o n u j e w pożądaną całość. 
Następnie p r z e w r a c a się z d o b i n y lewą stroną do góry 
i p r z y f a s t r y g o w u j e się j e do materiału. W o l n e mie j sca 
na większych p r z e s t r z en i a ch wypełnia się oddz i e ln i e 
z r o b i o n y m i pęczkami, które także o d w r a c a się na l e ­
wą stronę i p r z y f a s t r y g o w u j e . Później łączy się pęcz­
k i i m o t y w y składkowe przez głębokie p r z e t y k a n i e 
f ragmentów igłą, b y n i t k a s n u t k i n i e przechodziła na 
prawą stronę i b y n i e sięgała do kawałka materiału 
służącego za podkładkę. Po połączeniu s n u t k a m i całości 
w y j m u j e się f a s t r y g i . Czynność tę należy z wie lką 
uwagą wykonywać , b y n i e rozciąć s n u t e k i b y nié 
sprawić sobie kłopotu koniecznością p o w t a r z a n i a 
p ra cy . 

Następnie z d e j m u j e się z podkładki serwetę, której 
l i c zne składowe części t e raz już są połączone i t w o ­
rzą ażurową całość. 

W y k o n y w a n i e m haftów w X I X w i e k u zajmowała 
się g łównie b i edo ta w i e j s k a , n i e w i a s t y „spod p a n a " , 
k o b i e t y z r o d z i n b e z r o l n y c h i małorolnych, które o d ­
czuwając b r a k niezbędnego m i n i m u m z i emi , p o t r z e b n e ­
go do u t r z y m a n i a r o d z i n y , z konieczności musiały 
zajmować się w y s z y w a n i e m , b y w t e n sposób p o ­
większyć swe dochody . W szeregu wypadków s t w i e r ­
dzono, że by ły to w d o w y , s tare p a n n y , s t a r u s z k i , k tó­
r e — n i e mogąc wyżyć z o t r z y m y w a n e j r e n t y , a będąc 
c h o r y m i l u b ułomnymi — h a f t o w a n i e , „ma ł e " p r a n i e 
i p r a s o w a n i e traktowały j a k o f a c h s t o s u n k o w o l e k k i 
i łatwy, dający p e w i e n dochód. 

Podobn i e rzecz p r z e d s t a w i a się wśród z n a n y c h 
obecnie k i l k u n a s t u z a w o d o w y c h w y s z y w a c z e k n a t e -

Ryc . 22, 23, 24 i 25. Niewskazane próby zastosowania 
elementów zdobniczych haftu snutkowego na przed­
miotach użytku codziennego. Projektował art. graf. 

A Poznański, 1950 r. Fot. Grażyna Wyszomirska. 
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Ryc . 26. Mapa województwa poznańskiego, podzialka 1 :2.000.000. 

-stwierdzone punkty występowania snutek Omiasta powiatowe, punkty orientacyjne 

ren ie wo jewództwa poznańskiego, z których żadna 
k lasowo n i e należy do zamożnych gospodarzy . 

Nad to h a f t e m zajmują się g łównie dziewczęta, 
szczególnie p r z ed zamążpójściem, które w w o l n y c h o d 
p racy d o m o w e j c h w i l a c h z zamiłowaniem oddają się 
t e m u zajęciu, spec ja ln i e w długie w i e c zo r y , jesienią 
i zimą, zbierając się po d o m a c h w k i l k a osób. 

Do n a j w y b i t n i e j s z y c h „wyszywaczek " należy He l ena 
Bernasowska z G o l i n y , żona r o b o t n i k a pracującego 
w W i e l k o p o l s k i c h Zakładach D r z e w n y c h w J a r o c i n i e 
(na r yc . 18 — p i e r w s z a z l e w e j s t r o n y ) . 

Pod kon iec X I X w i e k u h a f t służył g łównie do upięk­
szania u b i o r u . K o b i e t y haftowały wtenczas c z epk i , 
zapaski , koszu le i i n n e p r z e d m i o t y , aż do czasu r o z ­
powszechn ien ia się h a f t u n a t i u l u . Kró tko p r z ed 
pierwszą wojną światową — z i n i c j a t y w y Moszczyń­
skie j — zaczęto haftować bieliznę kościelną, stołową, 
j a k i s e rwe t y d l a d e k o r a c j i mieszkań. 

Obecnie g łównie h a f t u j e się kołnierzyki do s u k i e n , 
różnego r o d z a j u s e r w e t k i , p o d u s z k i , j a k i bieliznę 
kościelną i stołową, n a którą są coraz częściej zamó­
wien ia . Zamówienia te n i e zawsze można łatwo w y ­
konać ze względu n a b r a k odpow i edn i e go s u r o w c a , 
j a k również wobec małej jeszcze l i c z b y h a f c i a r e k . 
H a f t goliński, j a k o j e d e n z prze jawów s z t u k i l u d o w e j , 
dzięki o r y g i n a l n y m s w y m cechom zwróci ł n a s iebie 
uwagę i ze względu n a swą technikę j es t znacznie 
bardz ie j wartośc iowy o d w i e l u i n n y c h . Szereg osób 
uważa h a f t y golińskie za cenne w y t w o r y s z t u k i l u ­
dowej . H a f t s n u t k o w y , odznaczający się ażurowością, 
lekkością i fantazją w w y k o n a n i u , można z powodze ­
n i e m w d a l s z y m ciągu stosować i rozwijać. 

Pisząc niniejszą pracę, oparłem się głównie n a b a ­
d a n i a c h t e r e n o w y c h p r z e p r o w a d z o n y c h w l a t a c h 
1948 i 1950 o ra z n a wiadomościach w większości za­
czerpniętych od H e l e n y B e r n a s o w s k i e j z G o l i n y , 
j edne j z najpoważniejszych „wyszywaczek" s n u t k o -
w y c h . Oprócz tego wykorzystałem zebrane podczas 
wy jazdów w t e r e n materiały z powiatów: s z a m o t u l ­
skiego, leszczyńskiego, krotoszyńskiego i międzyrzec­
k iego o raz p u b l i k a c j e następujących autorów: 
1. Wiesława C i c h o w i c z : H a f t w i e l k o p o l s k i i czepce 

w i e l k o p o l s k i e . P o l ska S z t u k a L u d o w a , 1949 г., 
n r 7—8, s t r . 236—240. 

2. Wiesława C i c h o w i c z : H a f t y w i e l k o p o l s k i e — zbiór 
rysunków w A r c h i w u m Po lsk i ego T o w a r z y s t w a L u ­
doznawczego. 

3. T h . D e D i l l m e n t : L a D e n t e l l e Renaissance. E d i t e u r 
M u l h o u s e (Alsace) . Bibliothéque D M C . 

4. F e l i c j a Gos i en i ecka : R e w i n d y k a c j a t r a d y c y j n e g o 
h a f t u w i e l k o p o l s k i e g o . M o j a Przyjaciółka, d w u t y ­
godn ik , Żnin, 1939 г., n r 12. 

5. K a r o l H o m o l a c s : Rękodzielnictwo j a k o s z tuka . 
Warszawa—Kraków, 1948. 

6. I V Y : H a f t y w i e l k o p o l s k i e — X X V - l e c i e zbiorów 
l u d o z n a w c z y c h i m . H e l e n y i Wiesławy C i chow ic z 
w P o z n a n i u , Poznań, 1937. 

7. H a l i n a Mikułowska: Strój k u j a w s k i , A t l a s p o l s k i c h 
strojów l u d o w y c h . Poznań, 1953. 

8. J u l i a n Pagac z ewsk i : Ze studiów n a d p o l s k i m go-
b e l i n n i c t w e m . Kraków, 1918. 

U w a g a : 
N a częściowe b a d a n i a t e r enowe do tego artykułu 

o t r z y m a n o zasiłek z Zakładu E t n o g r a f i i U n i w e r s y t e t u 
Poznańskiego. 
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